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r\T > f\X K T  li konanym, że na oale Łyda skazanym jesteś, słuchaćGŁOWA kata go głowa złośliwsgo człoeieka, który nawet ohwlki
wvtcbQf«nia ci hIb tyczy, a przyjaznego fiłcwa dta ciiSW1ETEJ BARBARY. biY W aerou nie ułoży, a pojmie «  nieszczęśliwe tycie

O  Ml l-D Jtl U i l l t U A l i )  i  naszego przyjaciela. Jedyną otuchą w W n tłt-i-m do*
POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA łożeniu tyła mu serdeczna modlitwa pr.t i o ąt>j m

NAPISAŁ X. KUJOT. n,cz* torbą- . .. . . . .  Dziś zaataiemv keiedza Piotra mor, u pr*y iarnaon
3. B óg  p a m ię ta  o n le saezę iliw y n t. w QW#j ^omorlt| którą z pierwszego dni» nędiy jego

(Ciąg de leży). znamy. Ksiądz przywiązany za jego rękę. obraca w
Minęło dziesięć lat ciężkiej niewoli dla księdza regularnym biegu 2 roSrit"

Piotra, który niemało się zmienił. Krok jego etał s'ę grube mlewc. pod belką wisi “*5*™*” * jj j j j ! .
cięższy, ręcJ zesztywniały, jak Włócz przepowiedział, ke. a * jadnym kąc e w dzimy * f i » * * * ' V  " * • '
a na twarzy okolenej grubo jui zesiwlałjm włosem go liścia i Biana; to posłowie biednego,
worała się niejedna smutna godzina głęboką zmarszcz- Wzrok jego spoczywa co raz na owsj t rbi* a
ką, którą oby ba długie szczęście zatrzeć zdcła. Bo wargi poruszają się w cichej modlitwie, przerywanej
też nie małych doświadczeń Pański-b doznał nasz nie- często giębokiem westchnieniem. — Bole miłosierny,
wclnik i sługa, któremu matka w dalekiej krainie pa m6wi on iałośliwie, — pókit ciężkiego dośwlad-
wnia nad kolebką nie śpiewała o strasznym zwyczaju cienia! Już opadają me siły, a wątle nogi ledwie
nad morzem kassubskiem 1 o ciężkich żarnach. dźwigają ciężar ciała oboó wycieńczonego oięką robotą.

Oo tylko w gospodarstwie domowem domaga się a  w seicu żałość, boć pociechy duchowej jul od
rąk pracowitych, te z woli Włóczą przypadło na sit mu lat dziesięciu nie dobiegałem I Pozwól ranie, cym za
rozbitkowi. Więc i w podwórzu i w domu 1 na kle wstawieniem się św. Barbary mógł ryobl. prsyjąćdo
pisku musiał się uwijać, a jeżeli niezwyczajny takiej serca Baranka Bożego 1 Dordaj mmy 1 cierpliwości, bym
roboty natawał, oiemne oblioze gospodarza i fukliwe się tn w nędzy Tobie epodobał! ~  I zaczął łka|*c
słowo zmusiły do ostatniego wytężenia, żeby ochronić odmawiać komplet z pacierzy kapłaosk.ah, która umiai
zaślepionego od OBtatniego grzechu. Jedyną pociechą na pamięć. I mówił ten śliczny psalm „Kto się w
był nieszczęśliwemu litościwy wzrok biednej Tomisławy opiekę", który dziś śpiewamy w każdem utrapieniu.
obawiającej się kary nieba za ciężki grzech męża i Z jakąż to uwagą źastanawial się nad katdem słowem
obaj chłopcy, osobliwie szybko podrastający Dargosław, tej wzniosłej pieśni, gdy przyszedł zas do słów byme-
któryby już w nlejednem księdza byl wyręczył, gdyby za ona : Teraz pnszozaj Panie sługę Twego, albowiem
wlBtn? ojciec.który się widocznie potajemnie czemś giyił, widziały oczy moje zbawienie, któreś zgotował..., p«a*
iakoś wszędzie nie umiał przesskodzić dłużnemu po kał jak dzieoko i proBlł Boga: — Niicbż* zobaczę
zostaniu sam ua sam syna z niewolnikiem. Mówili tego oczekiwanego przez WBsystkle naio.y! bwięta
Indzie, że Włócz w dziesięciu tych litaoh jedtn raz Barbaro módl się za mnąl
był w Pucku u spowiedzi. Odtąd tylko dla oka cbo Ukcńczywazy pacierze, zaaueil rzewnym głosem
dził co rok raz do kościoła, lecz do *le ow« antyfonę laoińską ; „8alve Regina", która po na-
przystępował. Gdy pierwsi zakonnicy w białych bibl- a h kościołach się rozlewa w nieirównanej harmonii
tacb przybyli roku 1170 pod Gdańsk i założyli Oliwę, ' jnf <wiuj Kl61owa!‘

w*1m<lowaniuT^^WIdooznfe sumienie jeszcze nie uśpione Gdy biedny niewohuk ta^k^B  ̂ J  I
r x °  as?!VS 5 x  rss zv/  I
^dsaodi zsohmurwny, a w doma wymjśUł a* mzyat Drogą od Rody wjofcdfca! Jezny orsi:at 8fcrol^yô
kioh którzy mu w ozem nie dogodzili. Z innymi gos- zbrojnych wojowników, a za nimi r.e małym lekkim
podarzamT^nlTchęTn” *™ “chodził, bo za często mnsi.ł siwku jechał wysoki, poważny mąt w w
udawać że nie słyszy zapytań o losie niewolnika, któ peluszu i w brunatfeyro elan.im płaszczu, z pod k ó
regonie wypuszcza/ za zagrodę, żaby uśpić pamięć go, wyglądał ciężki zło.y krzyż fwieszający sę
0 nim. długim złotym łańcu bu.

Ten omnaimniei tyle skorzystał z częstego widy Stopy tego jeźdźca spoczywały w sze cUcb .trw-
----- wanin się z Dargftsławem i nodrastającym też Bożkiem, mionach, kiedy jadący przed nim tylko wąziutkie, oh

te poduczy* s i /  S z U s i ą t  wvr»zów kaszubskich i cięższe mieli od dziś używanych Po obn st-oo. b
1 ako takc mógł się wszystkiego dorozumieć, ca na tego dostojnego jeźdźca trzymało się trochę •* ' ®
kazywał opry skliwy Włócz, albo o ozem powiadał któ- dwu w czarne długie suknie ubrany ch męźczy.n,
f “nyz młodych prayjauieli. Ale pomimo wszystko, ia- doosnia księży. Za nimi konno jechali iłndty a w
kiż to ból dojmował biednemu rozbitkowi na myśl o tyle dwa wozy ciężarne, zaprzężona' [
dalekiej ojczyźnie, o krewnych, o wolnośoi i „Bądź prze Zbrojni na czele w ciepłych ciężkich ub.ora- b, j



którego atftio, mieli każdy przet piersi przepalaną 
szeroką pąiową wstęgę, oa której wyszyte były jakeś
znaki priyetrojore o wiar cbu biskupim kapelanem. 
Broń kh st-tn^w łv cicikle miecze, która teraz przez 
eiodla przełożył* i tuki z koUzmmi psłoenci etrzs. 
oatryuh, przypięte a lewego bo u siodeł.

Właśnie ksiądz biskup kamiński, z Kamienia po-, 
morekieg?, bo to był nasz dostojny jeździec, wjełdtsł 
do wii potusz&jąc się w siodle, bo widocznie takiej 
jazdy nie był zwyciajoy...

— Kalęto kanelanie — przemówił do jtdącego po 
lewej strooie księdza, motaiby sięspyUć, jaka to wieś 
i ozy daleko jeszcze do tig i nowego kiaiztora. GMy- 
by jeszcze daleko, mcżnaby się oberzeć za gospodą 
i popsśó trochę, bo doyrzw-ly j i i  ai? męczę nie 
mało. —

Usłażny ksiądz zboczył do najbliższej chały, z 
której ciekawie patrzała niewiasta na przejeżdżających 
i wnet wrócił do księdza biskupa.

— Wieś ta Rumia się nazywa, dostojny Panie, a 
2tąd do tego klasztoru jeszcze jakie póltreeoiej mili, 
więc oplamiłoby się stanąć, ais gospody żadnej ta nie 
aa. —

— To ro iieby stanąć w domu jakiego z włościan 
ais patrzmy k óren najsobindniejszy —

Tak jsdą przez wieś, przypatrując ale chatom cło 
sowyro, niepewni, do której zastukać. Naraz słyszą 
śpiew męzkl, pełoy a niewymownie rzewny na nutę 
czysto kościelną. Ksiądz biskup zatrzymują konia, a 
z nim obuj towarzysze i wszyscy trzej przysłuchają się 
wzniosłemu śpiewowi pochodzącemu z chaty. „Eja 
ergo, adTjcata nostra" (otóż więc orędowniczka nasza) 
ciągnie pewna wysłacbania nuta, i silnym porywem 
piersi wola : „iliae taca miserioordss oonlos ad nos 
converte!‘ (owe tws lilośdwe oory na n»s zwróć).

— A to n;eapodtiankal — zawołał ksiądz biskup.
— Księże kapelanie, przekona źe się, kto tam w środ­
ka ziemi kaszubskiej tak pięknie i wzorowo nauczył 
się śpiewać po łacinie Może też w tej ohscie będzie 
można spocząć, bo jeżeli gospodarz łacinoik, będzie 
wiedział, jak nas przyjąć i j*k nam posłużyć. —

Już tlę ksiądz kapelan zrsnął z konia i podążył 
do obaty. Kiika okamgnień potrwało, gdy wrócił 
zdziwiony ezamś nadzwyczajnym, czego widocznie po­
jąć jaszcze afe mógł.

— Tam cudowne rzeczy się dzieją, — wyjęknąi 
nakeniec. — Wchodzę do chaty i szukam człowieka; 
i acz w przsstrouoej izbie nikogo nie zsBtsję, Idę tedy 
do komory, a tsm widię starca o wzniosła] postaci, 
obracającego w ubiorze tutejszych krajowców żarna. 
Pytam go się, czy cn tu gospodarzem, a on na to po 
ładni* odpowiada : — nie gospodarzem, ale rozbitkiem 
jestem i niewolnikiem już cd dzlesięoiu lat ta banieb 
nie trzymanym, cbcó jestem biskupem rzymskiego ko­
ścioła; pomóż jeżsii masz eona litościwe i

Wiadomość tak nieapodziana nderzyła wszystkich 
Ksiądz Biskup siedział nieruchomy z oznakami zdu­
mienia na twarzy, a bliżai schylili się w siod 
łach ku księdza kapelanowi, by słyszeć k'ide słówko. 
Na konlso przerwało się milozsnie. Jadsn diugiemo 
szepce niepojęta jeszcze słowa: biskup, niewolnik, 
które elę błyskawicą po całym orszaku rozniosły.

— Wyprowadzić go z cbaty, bym się mógł o 
prawdzie przekonać! — za wdał biskup.

—- Trudno, przewielebny, — odparł kapłan, — bo 
przywiąaaoy łańcuchem do żarn. —

— Ja, ja go odbiję I Pozwólcie mui# księża bis 
kapie, mnie samemu I Tą szablą rozetnę wszystkie 
ogniwa, choćby na palec grabę, jak miękkie sitowia I
— t już stanął silny drab sążnistego wzr stu przy ko~

niu biskupim i wywi ał potężną szablą w kda siebie, 
jakby wszystkich choiał odpędzić. — Taj jednej łaski 
dozwólcie wartemu Siszle, a będę kontent na całe
-życie —'

— Więc idź Siszło, a spraw się prędko i dobrzał 
— Te jnt zdajcie na mój elekaos. Ani włoska n 
ręki mu nia utnę, a wolny będzie, — zawołał urado 
weny olbrzym i jednym eusem zginął w chacie, por­
wawszy księdza kapelana na przewodnika.

Ody Btanął w nędznej komorze i zobaczył wysch­
łego stsroa ledwie się wlokąosgo przy oiężkiob żar­
nach, aż podskoczył I przypadł do nóg osłupiałego. — 
A te nfawartaiy, te pluchy, świętego męża, biskupa 
tak męczyć 1 — Wyjąkcjąo prędko t* słowa, przytulał 
wychudłą rękę niewolnika do uat i gęetsmi ją okrywał 
pocałunkami. — Ale damy im, — zawołał wstając. — 
No, żeby was naprzód uwolnić od tych brzękotów, pod 
nieście tylko, wielebny ojcze, tę rękę przywiązaną, 
żebym się pod nią mógł dobrze zamierzyć! —

(Oiąg dalszy nastąpi.)

P leM u n tfio M  ludu PomorsMeio-
Tam na górtu błyszczą róże, 
ja ioh zerwać nia mogę.
Pokochałem ładne dziewczę, 
a jej dostać nie mogę.

Idsie ona przez miaiteozkc 
koreczki*) jej brząkają.
Koledzy mi pokazują:
Patrz tam idzie twa miła.

„Nia wskazuj de mi jaj więoe', 
jej widzieć już nie cboę.
Jak ją jeszcze raz zobaszę, 
ts ją mieczem przebiję."

„Taras obcasz mnie mieczem przebić, 
dawniej żeś mnie miłował; —
Jak chodziłem do altany, 
toś mnie ściskał, całował.

„Nie wie ojciec ani matka, 
ilsm nocek nie spała 
i dla siebie mój najmilszy 
tyle nocy płakała."

(Podał Gliszczyński — Gllsne.)

*) drewniaki.

Teksty kaszubskie.
F. Sędzicki.

Jak to Frant jednygo okrntaygo króla
roannin naneaeł. j |

(Dokoó ozenie).
— Hm — rzeohotoł sę Frant, — jo jem prost 

człowiek, ale Kaszuba. Moje objaśnieni też będze .1 
prosty, Westarciołobe oy, oiebes sę zamiast tych pa-
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aóir aaprzągl w jarzmo i doł eę ćwicaeo, <ak te ich 
ćwiczysz. Ale jo mom i inny przykład. Jeno oo jo 
dostanę sra t? rorią radt?

— Oo le cbeasz. Motasz ehócbe ministrem ostać.
— Jeżeli mnio dodasz swoją ć-.rkę, cc zem przed 

chwilą z wilgotnych pleluoh stawa weratowoł, — bo 
jad twoigo okraueństwa znikać nie mota — to zgoda 
odpowiedroł Frant.

— Mogą cy przerzec wszsstko — odpowisdzoł 
król, oo sę jaszcza bartyj przeraz*!, ciec czul, jak sę 
i jego córka utopić ohcała — bo wiem, te ta na moją 
chorobę rade i„odpowiednigo przekładu nie wanalezasz.

— A na to Frant.
— Nie draszujme akrne, le zabjerzme sę do spra 

we. Rozkosz weprządz sę tamtym jegomosccm, sadnij 
sobie tn na murawie pod tą brzoeką i slucbsj.

I Frant zaczął swoje opowiodą ni j
— Bsłe to roc na iwiaos tael czase, ts sę nie 

jeno aammi Indze za sobą, ale i zwierzęta a te t i ros 
linę, zellska i drzewa poroznewió umniałe.

Tede to jednygo razu rosła nad brzedziem wiel 
dzigo mokradła wesoko brzeska i went seU się nad In 
nami drzewami, ta mo taką ładną bieluchną suknię i 
tsci jedwabisty świeżo—zelony listę, co się pechy lała 
na dół jak cudowne warkocze crsruąiy król*was.

Ja t jednygo razu prze cy brsosoa zaczrb pyskac 
świntuchę 1 porę korzsniów wekopzU Pras chylił sę na 
tę stronę czubek brzosci I uzdrzul na korzsni*.

Zaazamotoł sę i trząsł jat wszascy g*łą*ci i lista 
oały brzosci zadsrgotałe i zawełoł :

— Tłylooto za szkaradny rzicza, te korzenie, co 
to na świat boś ci nie wyglądają, a jeno wiedno w 
bagnie i w paskudztwie ryją.

Uciołe nieszczęsny korzeni asa glos czubka brzc- 
sci I jeden z nich — najbardrejszy cdpowiedzol:

„Jeno sę tak z nas nią wessozerze, czubku. Choć 
te jea koroną naszego drzewa, to ais mosz sę co natrząsać 
z naa, i debasme nie pyskali w zemnl, to bes ta tak 
tam a górę nie paradowoł; ani w slońm 9ę nie szkieł 
ani tek wiater be oeble nie dzlbotoł i nie łeebeel łaskotii 
wie. Tee te nąm nie pogardę wrrazeo, ais wdsęoz 
ność okozao jas winien, bo to m« na twą urodę i pa 
radę w zemni grzebać i słońca we rzec sę muszy me

Zrozumiał to czubek brzesei i od tego czasu aoby. 
lał sę jeszcze nlftyj i odtąd to jut colemrłj wiedno 
atary brzośoi czubci opuszczają, a. jeno ts nowy, to są 
jeszcze troobę tarachowaty i wesoko i proato czubek w 
górę unoszą

— Tak mówi moja bejka — k ńcztł Frant swoja 
opowiadani. Jotsm jij nie zniewiohoł, jeno mnie ją 
opowiadzcl stary Kutrzeba. A ten wjednn prowdę mó 
wił. I messlę, tes mnie królu zrozumnioł. Z tobą ja 
tak jak I z tym brzozowym czuboiem i nymi korzenia 
mi. Te jaswetoko na tronie i gardzyaz i pomawia 
roaz tych, co nz cebie proenją i twoją poradę, pachę 
i potęgę podtrzymnją. Tae tao nia szkalować ich i 
gardzec nimi, ais szanować ich powinieneś.

Cześ tero rozumnioł ? —
Zamealeł sę król ua chwili, a tes trząsł szablą o 

kamień, te jeno akra dało i zawoiol:
— Osłowieku, ts mosz prowdę. Ala czemu to 

żodan z moich lizoniów i grazdarków prędzyj mnie tago 
n a powiadzoł? Tao ta jea jeno prosty człowiek, a tamcy 
mądroic baz cały iata w szkołach zjodeli i jut Ich 
os u o przemądrzałością.

— Jo jem frant — odpowiadać! na to ohłopok — 
i dlotego tam ni mógł atetao tak wiele, bo tam na to 
pieniędzy nimnioł Bet to tst nimąm smutku żaku 
rzonygo kurzem keiąikzwym bez to też jaśni j wszeatko 
widzę. — Uoią szkołą je teoy. A pozatym pochodzę 
z Kaszub, a Kaszuba to katdy — ohoobe i najgłupszy 
mo perzenę swojij mądroaoa w głowie. AI« i te kró

V

la.tai jea uozoay i mądry, te* i te powinieneś to ao» 
bis wakomblaowso i powodu do pomstowaniu na tam- 
tych ni mosz

— I to je prowda 1 — odpowiedzol znowu król. 
— Jo widzę, te ta jes doprawda mądry człowiek a 
osobliwie prosty 1 edwoiay. Jo cę naprowdę zrobię 
ministrem i dąm rząde w kraju.

— Ten tvtuł |o weznę, żebe pokczac Maryśce, te 
i za mnie, z Frań a, cos beo może. Ale na urząd ten 
jo nia jem liczny, bo to ministrami osteweją uieroz 
tsci ludze, is j»i wstyd sę do nich zaliczać A prze 
tym jo jeszcze twoi córce muszę romodz sę utopić, 
botem jij przsdtym w tym przeszkód sel.

A prócz tego i twoigo ministra zluzować będę 
rnuszoł u zbójców, bo zbujoe mu buław do skrobaniu 
pewno nie będą w stanie naetarozeu.

Rozessnioł sę król i
— Tego ministra, te on cebia tu przesiał, koię 

wekupic i aprowadzec a co do rrcjij córci, to na jij 
smalero pozwolić nimogę i nleofc on* csbie będze 
mniała za chłopa. Takich frantów w rodzenie krolew- 
śoi czasem potrzeba.

Oa Frant mnloł robio ? Ole de go słuchał król, tc 
i on stucbac muszoł króla. Pojechał 8 nim do stolice, 
gdzo mu cało juinoar, cc sę ja zbuntować prze cyw 
królowi ułnala z wteldtira try umfem prsaśitaln. Bo 
jot sę po całym kraju wiadom ść eę rozeszła ź: odtąd 
król sę potrnisrkowoł i narodu wi-joyi poniewierać nia 
mealf.

7,aro tut w kraju ntsttls incy porządci.
/ Frautawi eę to tacy na krolewsclm dworce zle­
wało troszkę lslekowtty, ale ta on aaygo atłokcięcu, od­
kąd zdoina go wrgarl ni ran ol, tee postanowi tam 
ostać. Zreiztąkróiawoa do riegc sę emuliła i zala- 
oała jak nojlepij mogła, a Frant mógł rob ó uo obco!.
1 jeno go gorselo, t i  dw. rzania j*go nie thoel! tak 
głuuhao jago śpiewów i muzcel jak p. rob os i dzawose 
na wse

Ale i« on beł cjłowiecirm rozsądnym, te rerum- 
nic?, ta jakąś ofiarę trzeb# zrobi;.

Jat jednygo razu ciee szpacarował pi prłaou 
królawucirn czul, ta sę gwałtem dobijała do psia.u ja­
koś kcblatn.

Sługa ją mitygował, alo kozoł jij is i dc Isiiygo 
z pissrków. Ata co* n# lo :

— Jo nie godąoi z toJoym pńarcieci, je~> jo 
chcę mówić ve samym królem a bo ministrtic.

Slega nie chccł jij puscsc. A‘e Fract bei i tkiwy,
00 to za biełka i oo ona chcałtol ministra. Kozoł 
ją pr?.eprowadtec do sebia i oapytoł cz«go on* chcą ?

A te pozr.ł on, że to Marynkr, no ta jsicu kesza 
dała. Ale nie doi tego po sobie por,<uó.

Ala i Marynka go pozer.!*, jeno awaim cc om nie 
dowierzała i raczf la swoja :

— Ora pąn je miastrain? B jo jeno re anym 
ministrem chcę gedać.

— Jo nim jam i jasi czymwięcyj. I poziodaj 
biąlogłowo, o co cy ebodzy.

— Pryeohodzę ze skargą do pana ministra o wena 
grodzeni mnia z* utratę gospodarstwa i molgo ct bpa.

— A z  jaci rao.i ?
— Z tyj racji; żo jeden z poprzedników pan^ bel 

ujęty baz zbujoów i ty mu kozoli bulwa ekrobec Ale 
te  i on i tago nia umaioł dobrze, tae przasrło często 
do awantura — ciada ebujca do dam przesili, aobjod 
ugotowany nia bał. Tak nen miniatar zaczynał krasa
1 roz mnie zabroł cały kubełek bule w, oo ieni ca ob 
jod memu chłopu uskrobala.

— No to tan knbsłak ma z kasa za clący me,
— Hoho, żabę to bało jeno to. Ale bat to jo 

żarn na czas objada chłopu nls ugotował*, ehłop mnie 
wabił i wepędzel, A oie sę dowiadzal, że to zbujcs



ton wzęlS obfod wsruszsł do nieb 1 tom oni go zubli. 
Tak jo jem stratna gospodarstwa 1 chłopa i ze to jo 
chcę beo wensgredzono.

— Tao te żes mniala nygo Szemka...
— A prawie l — zawołała Marynka, oo już ter o 

beła pewna, że Frant ja nym ministiem 1 bez Ło 
smnielszą elę stała.

_ I tede przechodzisz do mnie, oo żes mnie nie
ohoała ?

— A prawie bez to. Bo oze jo żem oy nl mó­
wiła, że te sę jeno na ministra, abe na jaoigo innygo 
laicka nadejtsz. Posłnehoł źts, mojij rade i bez to 
te* tero wdzęcznośó jee mnie wisien.

Jem ministrem i postępuję tak, uezoywy 
■minister postępować winien i nie oglądąm sę na mój 
interes jeno na dobro kraju. To, oo te n/ewiasto mó­
wisz, nie je jeszcze wiarogodny bo trzeba na to świad­
ków a osobliwie nygo ministra, co bał n zbjuców.

— O h! — odposiedzala Marynka — ten tu je, 
bo on aknratnia ze mną przsszedł i zaro go zawoląm.

Przeszedł minister i potwierdzał, że tak je, jak 
Marynka opowiedzą!*.

— A widzysz, ministrze Franoe, tryjumfowała da- 
lyj Marynka. Za to baz waju urzędnika żem etraceła 
chłopa to też po sprawiadliwoica waja pslistwo winno 
mnie tero dac innygo — oebie.

— Obol Oo to, to nie zawołała w tyj chwili 
króle wioska, co sę tyj rozmowie aa dwierzami prze- 
sluobiwałka a tee naroz wbiegła Frant mnie od amnier- 
ce samobójczy uratował, to znaczy zatrzymoł mnie na 
tym świece i bez to prze mnfe ostać muszy bo zresztą 
ja ze mną zaszlubiony (znaczy : zaręczony dop. red.) 
i jo go nie puszczę. Zresztą chłop, oie nim roz dzew- 
czyna pogardzy, to muszy umieć tyle honoru, ie jij 
więcej nie chce.

Ale Marynka zaczęła znowu uetegowac po swoja- 
mo, i żebe oba kabiete uoeszec, odpowiedzoł Frant:

— Jeno sę uspokojta niewiasta. Już jo tę spra­
wę rozsądę.

A do nygo downiejszygo ministra sę zwrócił:
— Baz oebl* to na niewiasta straoeła ohopa, to 

tero powinieneś się z nią opartolio.
A na to nen minister.
— Po słusznosce to be tak bało.
1 jo żem sę nad tym zastanowloł. Ale joźem ja 

bił doży czas u zbujoów, a z tą niewiastą jeno tam 
szedł ten kawałek drodzl. A jednak bez tan czas ona 
mn!e tak usoszeła głowę, że bem woloł ju wróoec 
nnzod do zbójców i beo baz nich zakatrupiony, aniżeli 
zac cboc rok z tą biołką żec.

Hm, to je zle — mrokaął Frant. — Trisb* tede 
tę sprawę inaozy rozsądzę;-.

— A oboc pimalętoł o tym, te  Marynka mu sę 
tak podobała i ona jeszcze terozka beła szekowną ko­
bietą, to jadnak mnieł jeszcze do nij taką ankórkę w 
dusze, za tę odprawę, te ona Szemka i bele parobka 
mnl?i od niego ofceałe, 4e odpowiedzoł tak :

— Jako minister daję w tym snorze, oo tu tero 
przed nami sę toczy taci werok: Ta niewiasta nie 
obcała Franta za chłopa, bo mówiła, że sę i9®0 n* 

ministra nadaje, tee nie może |go też dostać dsys, 
ci,de ten Frant je ministrem. A że ona koniecznie 
chce miso chłopa, od naszego państwa a pierwyj po* 
wledzała, te  woli bele parobka mnili niż Franta, tie 
pjó.two nssm jij daje na chłopa sługę miniBtarjslnygo. 
Tak mówię i tak imieniem prawa sę stanie. — 1 to 
mówiąc Frant waszedł * królewną pod ręką.

Wegodywała jeszoza Marynka jacie czas, ale wkrót* 
so zmytygowała, bo co jo mniala zrobić. Wzgardziła 
Frantem, to taro muezała bez rada, te dostała prze- 
nąmnij jego sługę.

I na tym ta bojka aę koń ozy.

111 Howlnkl dla podlotków 111
Poniżaj podajemy uzupełniania wierzza Milasi Mi 

!us!ckicj z Działu .Nowinki dla podlotków*, który ze 
względów tecbniozyob podajemy tym razem wyjątkowo 
w „Niwie." Jest to ostatai wiersz Milasi Milnsiokiej 
napisany dla .Ogniska" i .Nowinek".

Niestdaly wiersz Milualekiej.
I znowu wiosna, znowu maj 
i słońca pełne dni.
Zielenią się łan i... gaj 
A wasak znów smutno... ml.

Przynosi wiosna tak co rok 
swą radoić, wdzięozny strój, 
a wszakże znów powraca... mrok 
i klęska tłoczy... znój.

A lata idą, idą wciąż 
uchodzi młodość, wdzięk.
Nie zjawia się on tylko... mąż.
O t! serca lęk i... jęk.

O wiosno, oo przystrajasz tak
00 roku drzewa — las 
pamiętsj też i o nas... wsiąk
1 odmłódź także.... nas. —

Zagadki ludowe.
Pedała Urszula Trawioka.

I.
Siedzi panna w murze 
w czerwonym kapturze

(•r8»o)
II.

Chodzi wacb po górach 
w czerwonych cholewach.

*(a«peq)
III.

Był umarty jadł 1 pił
IV.

Wisi dusza koło ratusza 
przyszedł duch, sztamą! ją w brzucn.

(WIP9N) 
(fojajl i4!S0(B n |*q) 

Podał Jan Banach z Chojnic.

Niniejszy numer jest ostatnim numerem „Niwy 
Pomorskiej*, redagowanym przsz dotychczasowego re 
daktora naczelnego .Dziennika i Ludu Pomorskiego , 
Franciszka Sędziokiego, który usuwa się z polityki i 
poświęcić się zamierza cdtąd wyłącznie pracy kultu- 
ralno—literackiej priechodzac do redakcji „Fal ,piima 
poświęconego literaturze i sztuce oraz kulturalnym sa* 
daniom Pomorza a wychodzącego w Sopotach i w 
Warszawie.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b ó w *  ki. 
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennik* PomoiikSef* 

w Ohojnieaeh.


